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S e k r e t  1 0 0  l a t  ż y c i a
P r e «  z  m i ę s e m ,  t y t o n i e m  i a l k o h o l e m !

W r. 1394 do austriackiej A k a ­
dem ji N auk  zg łosił się pewien  
starszy gentlem an i w ręczył -woź­
nemu wizytówkę, na kiórej było  
napisane: „Inż Leopold Feld
ham m er“ Przy jęty  przez sekreta­
rza Akadem ji, w ręczył mu- 
zakle1' ną kopertę, na której 
było nap isane: „Rozpieezęto-
w ać  5 w rześn ia 1D34 roltu“ , po­
czem uprzejm ie się skłonił i od 
szedł.

Członkowie Akadem ji dostoso­
wali się do życzenia napisanego  
na kopercie, przechowywanej 
Drzez d ługie lata w  sekretarjacie. 
Zm ieniali się członkom ie A kade­
mji, zm ieniał się personel b iu ra,] 
a koperta leżała zamknięta w  
szafie  w ś ró d —akt, i czekała na 
oznaczoną datę W reszc ie  5 wrześ  
nia 1934 r. odpieczętowano ta­
jem niczy list, Który zaw ierał 
pismo takiej treści:

TAJEM NICA. ZA B R A N A  
DO GROBU

„W ielce  Szanowny Pan ie  Pre- 
eyaencie ! Jestem przekonany, że 
odkryłem  sekret długowieczności. 
System mój postanowiłem  zasto­
sować i w ypróbow ać przedew ­
szystkiem na samym sobie. Dm a  
5 września 1934 r. ukończę w laś - 
r ie  100»lat. Jeśli dnia tego do­
żyję, to znaczy, że mój w ynala - 
zpk zachow yw ania długowieczno­
ści jest napraw dę wynalazkiem  
doniosłym i wówczas pozwolę so­
bie zdać z niego dokładną re la ­
cję członkom A kadem ji“ .

Pism o podp isare  było przez  
inż. Leopolda Feldham m era i 
wzbudziło poważne zainteresowa­
nie członków Akadem ji. Oczywi­
ście, że na jw ażn ie jszą  obecnie  
rzeczą było odnalezienie autora  
listu. A le  cóż się okazało? Oto 
iuż. Leopold Feldham rner zm arł 
w m arcu 1934 r. B rakow ało  mu 
tylko zatem pół roku do osiągn ię­
cia pełnych 100 lat życia. W yn a- 
.azca środka na długowieczność  
nie dożył tej cy fry  i sekret długie  
go życia wobec tego został w raz  
z nim pogrzebany.

jest tak w ielką rzadkością. Bardzo  
wielu ludzi o zdrowych organ iz ­
mach, bez używ ania żadnych spe 
cjalnych środków, osiąga ten 
wiek lub cy frę  jem u bliską. A le  
bądzcobądź dziwny list inż 
Feldham m era w yw arł w  W iedniu  
duże w rażenie i jedno z pism w ie­
deńskich urządziło ankietę na te­
mat recepty na długowieczność. 
W ypow iedziało  się bardzo w ielu  
lekarzy każdy z nich jako specja  
lista dawrał zlecenia dotyczące 
oddzielnych gałęzi medycyny.

10 P R Z Y K A Z A Ć

W szystkie te zalecenia w  sumie 
dały 10 następujących przykazań  
dla człowieka, którj chce chce za­
chować długowieczność:

1 ) Żadnych trucizn, to znaczy 
ani alkoholu, ani tytoniu.

2 ) Jeść tylko tyle, aby zaspo­
koić głód —  ani gram a w ięcej

3) Jeść jaknajm niej mięsa, 
tłuszczów i białek.

4 ) Spożywać jaknajw ięcej owo­
ców, sa łat i jarzyn.

5) W  m iarę możności ogran i­
czyć ilość soli.

6 )  P ić  tylko tyle, ile trzeba na 
ugaszenie pragn ienia. Zawsze  
najlepiej destylowaną wodę z so­
kiem owocowym.

7 ) Spać, jeś li można, nie mniej, 
niz 8 godzin na dobe. Jeśli ktoś 
cierpi na bezsenność —  nie stoso 
wać środków nasennych, a raczej 
starać się o fizyczne zmęczenie, 
gdyż tylko to daje zdrowy sen.

8 ) W  wieku późniejszym  roz­
poczynać dzień od paru ćwiczeń, 
polegających na głębokim  w de­
chu i wydechu.

9t N a  urlop - odpoczynek zuży­
wać miesiące gorące i upalne. 
M a to ogrom ne znaczenie zw ła ­
szcza d la pracowników  umysło­
wych t

10 ) Unikać nadm iernego upa­
łu i zbytniego chłodu.

Oto zaw arta  w 10 przykaza 
niach recepta na 100 lat życia.

o t w a r c i e  w y s t a w y  m i ę d z y n a r o d o w e j  w  B r u k s e l i

‘J ;. ' * • ',  '■

Słofice Ur Nonie-Carlu
P i ę k n e  r^ni n a  b ł ę k i t n e m  w y b r z e ż u

RECEPTA 
N A  DŁUGOWIECZNOŚĆ 

Zasadniczo w iek 100 lat nie

Gruźlica płuc jest n ieab łagna co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wie­
le ofiar.

Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
hroncLitu, grypy, uporczywego, mę­
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Le­
karze . Balsam Thiocolan Asre“, któ­
ry,- ułatwiając wydzielanie sic plwo­
ciny, usuwa kasze' wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze­
dają apteki.

W  Nicei, w  Cannes, w Monte-Carlo, 
rozpoczęły się uroczysto fety fran­
cusko-angielskie, urządzane z racji 
jubileuszu króla Jerzego V. Atrak- 
cyj nie brak. Cały elegancki świat 
i nietylko elegancki, ale i ten naj­
zamożniejszy, znajduje się obecnie 
na błękltncmNyybrzeżu. Istny kar­
nawał. Wszystkie pokoje w hotelach 
zajęte. Codziennie kilka wspania­
łych widowisk, codziennie jakieś 
nieoczekiwane, wspaniałe rozrywki. 
N a ulicach tłok, a (>o jezdniach N i­
cei z trudem przesuwa się wielki 
sznur eleganckich aut. Niemałą a- 
trakeję stanowią także rewje woj­
skowe oraz wielkie konkursy hip­
piczne, w  których biorą udział’ ofi­
cerowie kawalerji różnych państw.

W  Cannes atrakcję stanowi Mau- 
rice Cltas alier. Pojawia się w kasy­
nie, lub przejeżdża przez miasto w 
białym garniturze i prowadzi swój 
zupełnie biały wóz. Mie&zka w swo­
jej willi, którą posiada pod Cannes 
i kiedy poiawi się w  mięśćfe, auto 
jego zatrzymuje tysiące niewiast, 
proszących o autograf.

W  Cannes bawi również i słynna 
Mistinguette. Atrakcją jest to, że 
MLtmguette przywiódł do Cannes 
jej dawny, a obecnie odnowiony, 
sentyment do Maiirice Cheval;era. 
Tak więc oprócz atrakcyj jubileu­
szowych nie bra.k i atrakevj skan­
dalicznych, dostarczonych przez 
nieśmiertelną gwiazdę.

(£r¥$inalng m a u ^ s t w o
W Ciągu 30 lat pożycia widzieli się 3 r a z y
obert S. Powell z Newark (U . kańską, wyruszyć w podróż. TRobert S. Powell z Newark (U . 

S. A .) podał do sądu prośbę o udzie­
lenie mu rozwodu, motywując to o- 
kolicznością, iż w ciągu całego poży­
cia małżeńskiego spotkał się z, żoną 
tylko trzy razy.

—  A jak dawno ożenił się pan ? —  
pyta sędzia.

—  Trzydzieści lat temu! —  pada 
odpowiedź.

N a  sali zdumienie. Dalszy ciąg 
rozprawy wyjaśnił dzieje pechowego 
małżonka, który ma dzisiaj 50 lat. 
W  kilka dni po ślubie musiał Powell 
na podstawie kontraktu, wiążącego 
go z ekspedycją południowo-amery­

kańską, wyruszyć w podróż. Tym­
czasem obliczana na kilka miesięcy 
podróży przeciągnęła się kilka lat, 
Wojnę światową przebił Powell na 
froncie zachodnim, dostał się do nie­
woli, uciekł, ale dopiero po kilku la­
lach udało mu się wrócić do domu. 
Później znirągnnł się Powell jako u- 
rządnik na stalek-cysterrę. Statki 
tego typu, naładowane naflą, iiio 
pizybijają jednak do portu, lecz po 
wyładowaniu łatwopalnego materja- 
ht na morzu, ruszają dalej w podróż. 
Tak się więc stało, iż far. Powell 
mógł się zobaczyć z żoną tylko trzy 
razy w  ciągu 30 lat pożycia małżeń­
skiego.

Trzy bycie królewskiej pary.

L u k u l l u s  z  T o k j o
Miano Lucullasa otrzymał niedaw­

no słynny japoński przemysłowiec, 
członek izby panów, niejaki Jleiza- 
buro Okawa —  z racji wspaniałego 
obiadu, jaki wydał p -zed paroma 
dniami w hotelu Imperjal w Tokjo. 
Ob>ad ten wydał dla uczczenia swo­
jego wyzdrowienia, gdyż był donie- 
dawna ciężko chory i nie przypusz­
czał, aby kiedykolwiek powrócił do

zdrowia. Wyleczony przez najsław­
niejszych k karzy japońskich i za­
granicznych, Iloizaburo Okawa pra­
gnął uczcić ten radosny fakt, wy­
dając wspaniałe przyjęcie dla f 00 
otób, zaproszonych spośród elity ja ­
pońskiej.

Przyjęcie to kosztowało finansi­
stę pokaźną sumę 100.000 ycn.

Uczniowie na wyprawach bandyckich
S t o s u n k i  s z k o l n e  w  S o w i e t a c h

Pismo dla przestępców
Jest to fakt niespotykany dotych­

czas, aby gdziekolwiek ukazywało si# 
pismo, redagowane specjalnie dla 
więźniów. Dotychczas fakt i&ki nie 
zdarzył się i wszelka pisanina wię­
zienna miała charakter nielegalny- 
Obeenie w więzieniach brytyjskich 
założono specjalny dziennik, 4-sh-o- 
nicowy, redagowany, drukowany i 
zasilany artykułami mieszkańców 
londyńskiego więzienia. Co ciekaw­
sze, że naczelnym redaktorem jest 
człowiek, który kiedyś redagował 
prawdziwe pismo, a dzięki tragiczne 
mu zbiegowi okoliczności powiększy 
Seeregi więźniów.

Ga,zeta sowiecka „Za  Industria - 
lizac ju " (O  uprzem ysłow ienie) 
N -ry  50 . 53 zam ieszczają dwa  
artykuły, które rzucają jaskraw e  
św iatło na stosunki w  szkolni­
ctw ie „Państw a Przyszłośc i".

W  mieście Dnieprokom binat sa 
23 szkoły, w których ma się 
leształcić 15.000 dzieci. Z tych 
szkół w łaściw ie  tylko jedna I to z 
pewnem zastrzeżeniem może u- 
chodzić za szkołę. 17 ty ch szkół 
mieści się w  barakach, 2 —  w  
prowizorycznych pomieszcze­
niach, a 4 tylko posiada ją w ła s ­
ne budynki. Baraki są to wąskie  
budynki i m ieści się w  nich 30 
do 40 proc. uczniów w ięcej niż 
to jest dopuszczalne. B rak  je  t 
miejsc do g ier i zajęć sporto­
wych. Szkoła nr. 13 liczy 1000 
uczniów, a le ma piece nawpół 
rozwalone i okna nawpół znisz­
czone, nielepiej jest w  innych  
szkołach, np. w  szkole nr. 9.

Stosunki dyscypliny szkolnej 
przechodzą w iarę  ludzką. Jeden z 
inspektorów rejonowych ośw iad ­
czył: „Naci nauczyciele są bez­
radn i: nie wykorzenią oni bandy­
tyzmu dzieci". „U czn iow ie" bo­
wiem, pom inąwszy stały handel 
panierosam i, dokonywują for- 
m alnjTb napadów bandyckich  
Niedaw no gi upa uczniowska zra ­
bow ała na iednej stacji technicz 
nej przedm iotów wartościowych  
za 1200 rubli.

O rganizacje komunisty czno 
traktu ją te spraw y bardzo obo­
jętnie. W  M agnitogorsku istnie­
je 41 szkół z 27.800 uczniami. 
Tylko jedna szkoła posiada w ła s ­
ny budynek, 9 mieszczą się chw i­
lowo w  mieszkaniach p ryw at­
nych, zaś 31 w  nędznych ba ra ­
kach, z których 23 jest w takim  
stanie, że niesposób było dokoń 
czyć roku szkonego. W  barakach  
panuje mióz, sale klasowe są

Czas odnowić 
prenumeratę na

m s i ą t  ma]

ciasne i nędznie wyposażone. 
Uczniow ie podzieleni są na dw ie  
grupy dzienne. Liczne szkoły m a­
ją  t. zw. „klasy w ędru jące", któ- 
ve raz mieszczą się w  klubie, któ- ’ 
rego pokój w łaśnie jest wolny, 
innym razem wr yczerwonym  ką­
ciku" (k rasny j ugolok ), kiedyńn- 
dziej znów jeszcze gdzieindziej. 
Tego rodzaju wiadom ości można 
czytać praw ie codziennie w  gaze­
tach sowieckich.

Antoni Marczyński 52)

Ze m s ta  H indusa
P ow ieś ić  e y z o t y r z n a

—  Jakto? Jakto? —  H ughes W ilk in s zm arszczył brw i. —  Prze­
cież tw o ja  baterja  m iała pozostać w  Kalkucie z wszelką pew nością. 
To chyba jakieś nieporozumienie, które- natychm iast wyjaśnię.

W ykonał energiczny „w  lewo zw ro t" i żołnierskim  krokiem ru ­
szył w  stronę aparatu  telefonicznego, łt-cz Robert zastąpił mu 

drogę.
—  N ie, ojcze, rzekł, spuszczając wzrok, —  niema żadnego nie­

porozum ienia. M oja baterja  pozostanie tutaj, to praw da, ale ja  
od jadę z tymi, którzy udają się na plac boju. Dziś w łaśn ie zg łosi­
łem się na ochotnika.

—  O szala łeś? ! —  wrzasnął pułkownik, poczem zasypał syna  
gradem  pytań; chciał ustalić, czy owo zgłoszenie się Roberta było  
form alne, czy nie możnaby go cofnąć w jak iś sposób. —  Można. —  
odetchnął. —  Tak. smarkaczu, palnąłeś kapitalne głupstwo, ale ja  
to napraw ię.

—  N ie  napraw isz, ojcze, bo ja  chcę pójść w alczyć z 'Niemcami.
Robert m ówił spokojnie, lecz z n ieubłaganą stanowczością. Za-

oważyw szy to Hughes porzucił swój „pu łkow nikow skl" ton.

—  Bob, kochany chłopcze, czy zapomniałeś, że jesteś mojem  
jedynem  dzieckiem? —  odezwał się serdecznie. —  M oją  dumą, na­
dzieją, podporą starości? Że prócz ciebie nie mam na świecie już 
nikogo?!

W niknąw szy w  sens tych słów, W ilk in s - sen jor rozczulił się 
napraw dę, a Robert, w idząc, iż jego również ogarn ia wzruszenie, 
ją ł silić się na szorstkość; przedewszystkiem  zarzucił ojcu brak

patrjotyzm u. K iedy ojczyzna jest w  niebezpieczeństwie, obow iąz­
kiem każdego obywatela...

—  A leż  tak, synku, oczywiście, że tak. Tylko, w idzisz, z rów - 
nym pożytkiem m ógłbyś ojczyźnie służyć nnprzykład... tutaj, H in ­
dusi są...

—  ...są fa łszyw i, zdradzieccy, tylko czyhają na sposobność, by 
A n g lji w bić nóż w  plecy, —  w trąc ił Robert z ironją, —  zattm  je ­
szcze bezpieczniej byłoby służyć ojczyźnie naprzyklad... w  A u stra - 
Iji. N ie, drogi ojcze, m oja decyzja jest niezłom na! W yjeżdżam  
z pułkiem do Europy pojutrze!

—  W arjac ie  kochany, czy zdajesz sobie sprawę z tego, czem 
jest dzisiejsza w ojna?  Czy nie czytujesz kom unikatów wojennych?  
B o b ’ —  pułkownik załam ał ręce. •—  Czy tobie życie niemiłe?

— M ało  powiedzieć: nem iłe , —  w ybuchnął Robert, ono mi
zbrzydło tak, że b łogosław ię  tę w o jn ę ; gdyby je j nie było, m usiał­
bym sobie chyba palnąć w  łeb ! —  Zreflektow ał się wreszcie. —  
W ybacz mi ojcze, nie powinienem  był mówić tego, co czuję.

Rozm owa u rw ała  się na kilka minut, gabinet zaległo grobowe  
milczenie, któremu w  końcu położył kres pułkownik, ale jaKże zmie­
nionym głosem !

—  W ięc ty chcesz szukać śmierci. D laczego synku?
Po w yjściu Roberta przeżuw ał skrupulatnie jego  odpowiedź, 

bezładną, pełną goryczy i żalu do „św iata ", czyli do tych dw ojga  
ludzi, których pokochał tak bardzo, a którzy rzekomo wyrządzili 
mu najcięższą krzywdę.

—  M niejsza o P rak asza ; zdradę przyjaciela zawsze łatw ie j 
przeboleć, niż stratę ukochanej kobiety, —  sądził Hughes. —  U ko ­
chanej? —  żachnął się. —  Każdy rozsądny człowiek m vażałby to 
za przelotną miłostkę, ale mój sentymentalny Bob odrazu zako­
chać się m usiał w  sw ojej Polce. G łupiec!

Zaklął, westchnął m achnął ręką z rezygnac ją ; „z d w o jga  złe­
go" w o la ł już „okropny m ezalians" syna, niż to, by Robert poszedł 
na front, zwłaszcza w  obecnym swy-m nastroiu pod znakiem szu­
kania śmierci.

—  Gdybym m iał tę dziewczynę tutaj, z je j pomocą zatrzym ał­
bym Boba w  Indjach napewno, —  w ykalku low ał sobie w  końcu, 
coprędzej połączył się telefonicznie ze swojem  biurem  i ^ażąda ł 
in form acyj w spraw ie „n ie jak ie j" Z o fji H alsk iej. —  Skoro pan to 
zbada w  aktach, proszę do mnie zadzwonić natychm iast! Czekam

Czekał niedługo, już w  pięć m inut później zadźw ięczał telefon, 
a dyżurny urzędnik uszczęśliwiony', że ma zaszczyt rozm awiać  
z samym szefem, ją ł z wielkim  zapałem  odczytyrwać z akt genera- 
l ja  Zosi.

—  To znam, —  w trącił H ughes W ilk ins, —  mnie interesuje  
obecnie tylko jedno, m ianowicie, gdzie mieszka ta dziewczyna.

—  Mieszka... zaraz poszukam. ...mieszka... acha, m ieszkała 
w  pensjonacie w Garden Reacb, ale w yprow adziła  się stamtąd  
30-go lipca.

—  Dokąd?

—  Do... panie pułkowniku, ona wyjechała z ..a iku tty

—  Dokąd, pytam !

—  Sir, bardzo mi przyKro, lecz o tem niema żadnej wzm ianki 
w aktach. ’ ...

—  To niem ożliwe! P ”oszę mi przeczytać ostatni raport agenta, 
który tu śledził Halską.

K iedy dyżurny wykonał to polecenie, z ust pułkownika posy'- 
pały się grom y oburzenia na owego agenta (którym  był M uni 
K a leh ).

—  W ięc  ten dureń pozwolił w yprow adzić się w  pole ! Zam iast  
iść za H alską kiok w  krok, zw łaszcza, że miała z sobą walizy, za­
tem, albo zm ieniała mieszkanie, albo w yjeżdżała z m iasta, ten ba ł­
wan poleciał naprzełaj do H ow rah  i zgubił ś lad ! Chciał sobie upro­
ścić robotę, oszczędzić fatygi i takiego lenia toleruje się u nas!  
A  co gorsza, nikt nie zadał sobie trudu, by jego partacką robotę 
popraw ić, by ślad odnaleźć.„

(D . c. n.).
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literackim „Prosto z Mostu” zł. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 8.90 miesięcznie.

r ł r f } n  A  .  za mejsce wysoUści 1 milimetr.- przez szerokość jednej szpal-
3 < v l l i  ty (r a  wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie —  t zU 

w tekście (n śród artykułów) —  70 gr., w rsjffantócn (wśróa ogłoszeń) —  5o gT., no ostatniej st-onie — 
>0 gr. Not„tki reklamowe —  1 zl. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł„ lekars* e —  30 gr. Nekrologja po 

3t gr. Drobne po 26 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oadzieine wraży, 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowo oznacza się cyfrą (N . ) ,  a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Mydzłal ogłoszeń: Zgoda 1, te! 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wlecz.

Kierownik’ Tadeusz Ucieszyńaki.

Redaktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk, Druk. Literacka S. z o. o., Warszawa, Nowy Świat 22, tel. 666-64. W rdawca: M AZO W IE CKA ŚPÓ ł K A  W YD AW N IC ZA


